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W I D O K I  S A N A C Y I  
w  Iz b ie  rę k o d z ie ln ic z e j.

Do magistratu krakowskiego na­
deszło z namiestnictwa lwowskiego 
rozporządzenie, wktórem ono pole­
ca magistratowi przeprowadzenie 
wyborów w krakowskiej Izbie ręko­
dzielniczej. Rozporządzenie to idzie 
zaś tak daleko, że w  wypadku, 
gdyby magistrat uznał to za sto­
sowne, może nawet Izbę rękodziel­
niczą rozwiązać.

Nie wątpimy, że magistrat kra­
kowski zastosuje się ściśle do roz­
porządzenia mamiestnictwa i prze­
prowadzi wybory w  sposób pra­
widłowy i sprawiedliwy, kładąc 
przez to kres bezprawiom i nadu­
życiom, jakie się od pięciu lat 
działy w. Izbie.

N i e p a t r y o t y c z n y  c z y n  

b u d o w n i c t w a  m i e j s k i e g o .

Nie dalej jak w ostatnim numerze naszego pisma 
napiętnowaliśmy dosadnie niepatryotyczny czyn 
budownictwa miejskiego, które wbrew opinii miej­
skiego budownictwa drogowego pozwoliło p. Ro- 
semu, stawiającemu dom na rogu ul. Siennej 
i Rynku, na burzenie podziemnych piwnic, pocho­
dzących z odległych czasów polskich, a będących 
doskonałymi zabytkami dawnej architektury poi 
skiej. Pozwolenie to było tem dziwniejsze, że przed 
laty pięcioma magistrat, uważając te piwnice za 
drogocenny zabytek polski, nie, pozwolił ich bu­
rzyć p. Czyncielowi, który też pamiątki te uszano­
wał i pozostawił w nietkniętym stanie.

Napiętnowanie przez nas takiego postępowa­
nia magistratu, będącego w tym wypadku właści­
wym niszczycielem pamiątek narodowych, spotkało 
się wśród ogółu mieszkańców z powszechnem 
uznaniem a sam fakt podany do wiadomości wy­
wołał żywe oburzenie. Wyrazem tego i dowodem 
było gromadzenie się poważnych obywateli na 
placu budowy i głośne głosy niezadowolenia wo­
bec dokonywanego dzieła niszczenia.

Myślałby każdy, że wobec takiej postawy po­
ważnych ludzi i poważnego ^ s u  w  tej sprawie 
naszego pisma, budownictwo miejskie wstrzyma 
burzenie piwnic i tak sprawę załatwi, aby z tego 
powodu nie ucierpiały nasze pamiątki narodowe. 
Ale gdzie tam ; magistrat luakowski, jak raz 
głupstwo palnie, to mimo nawet przekonania się, 
że rzeczywiście jestto głupstwo, w tem głupstwie 
dalej brnie, niby dla konsekwencyi.

Tak było i w tym wypadku. Po odczytaniu 
odnośnego naszego artykułu,, zoryentowano się 
w budownictwie miejskiem, ale robót nie wstrzy­
mano z tego tylko powodu, że byłoby to zbłaźnie- 
niem się budownictwa miejskiego.

Wobec tego roboty burzycielskie postępowały 
naprzód a dziś sterczą ze starodawnych stylowych 
piwnic jedynie mury poprzeczne, których żadną 
miarą nie pozwolili zniszczyć zwolennicy zatrzy­
mania murów piwnicznych w ich archaicznym 
stanie.

Stwierdzamy z całą stanowczością, że budo­
wnictwo miejskie dopuściło się czynu w wysokim 
stopniu niepatryotycznego, bo zezwoliło na zni­
szczenie naszych narodowych pam ią tek ; z tego 
zaś powodu, iż nie wstrzymało po naszym artykule 
robót nad burzeniem podziemnych budowli, do­
magamy się energicznie p r z y w r ó c e n i a  t y c h  
p i w n i c  do  i c h  p i e r w o t n e g o  s t a n u !

K s. arcyb isk u p  
F ran ciszek  Sym on.

Jak już doniosły pisma codzienne, nastąpi nie­
bawem nominacya księdza arcybiskupa Franciszka 
Symona proboszczem kościoła Najświętszej Panny 
Maryi w Krakowie. Przy tej sposobności podaje 
my kilka dat z jego życia:

Franciszek Albin Symon urodził się d. 13 mar­
ca 1841 r. we wsi Dubowcu, pod Żytomierzem. 
Po ukończeniu szkół świeckich .wstąpił r. 1856 
do duchownego seminaryum w Żytomierzu, skąd 
w r. 1859 przeszedł do duchownej Akademii w Pe
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”  W. PASCHALSKIfFIKraków
KLEMENS JUNOSZA SZANIAWSKI.

Z A J Ą C .
Uradowani małżonkowie pragnęli też zaraz 

załatwić sprawunki.
— Słuchajno, Michał — rzekła baba — mnie 

się widzi, że pasowałoby ci kaśket kupić, takie 
masz wielkie czapczysko, jak nie przykładając 
wronie gniazdo, kożuch na nic zrudział, denko 
wypłowiało i wstąscyna, że tylko na śmiecie 
wyrzucić.

Żyd czapnik podsłuchał rozmowę i wnet 
chwycił Michała za rękę.

— Aj waj, gospodarzu — zawołał — jaką wy 
macie rozumną kobietę, aj waj, jaką rozumną! Co 
ona w swojej głowie ma, to prawdziwy majątek. 
Żeby wy tyle zboża w stodole mieli, co ona ma 
w swojej głowie rozumu! to rarytna kobieta jest, 
na moje sumienie!

— Nie gadaj żydzie — rzekła Michałowa — 
jeno daj kaśket, rzetelny kaśket z daszkiem.

— I to macie recht, na co jemu staromodne 
czapkę? taka czapka barania, jak konewka, to 
ciężkie jest, trzeba zdrowe szyje, żeby mogła udźwi­
gnąć głowę z takim baranem! trzeba bydlęce szyje 
na taki interes!

— Magduś — rzekł Michał — a może lepiej 
zamiast kaśketa capkęby kupić, tera do zimy idzie, 
mróz, cy do lasu, cy jak, zawdy cieplej.

— Macie recht, gospodarzu — rzekł żyd, wy- 
hierając ogromną czarną czapę baranią — macie 
recht. Tera do żyme idzie, kto nosi kaszkiet, że 
by wiater jego świszczy! po uszach! Ja wam co 
powiem: letki człowiek, letka czapka! Po czem 
poznać siłę w koniu? po ogonie, a po czem po­
znać osobę? po głowie! a że każde głowę jedna­
kowe jest, to trzeba poznać po czapce! Kto nosi 
kaszkiet? pisarczyk od wójta! a kto nosi taką 
czapkę? sam wójt! Aj waj! aj waj, czekajcie, niech 
no ja wybiorę kawałek czapki w dobrym gatunku, 
coś fajn!

To mówiąc, żyd wsadził Michałowi na głowę 
olbrzymie czapczysko i natychmiast zwracając się 
do Michałowej zapytał:

— Gospodyni! pani gospodyni! słuchajcie no, 
gdzie się wasz chłop podział? gdzie un się podział, 
wasz chłop, co tu stojał niedawno, gdzie un się 
podział ?!

— A dyć stoi przed tobą — rzekła z gnie­
wem baba — gdzie się miał podziać, toć się 
w ziemię przecież nie zapadł!

— Na moje sumienie, ja jego nie poznałem 
w tej nowej czapce, żebym tak nieszczęścia nie 
widział; |tu stojał sobie chłop, zwyczajny chłop, 
jak dużo chłopów jest, a teraz taki gospodarz,

a
taka osoba, że na całą gibernię nie zdybować. Jy 
jak żyję na świecie, nie widziałem, żeby któr 
wójt tak wyglądał. Ale też to jest kawałek czapki! 
jaki to kawałek czapki jest!

— No, Magda! jak ?  — zapytał Michał — jak 
ty mi raisz... kaśket, czy czapkę?

— A no, albo ;ja wiem, może według zimy 
i czapkę, a na św. Jan kupisz se kaśket, jak ze­
chcesz.

— Aj, aj, sprawiedliwie pani gospodyni po 
wiada, bardzo sprawiedliwie, ja nawet nie wiem, 
gdzie wy na wsi taki rozum zdybali! Na moje su­
mienie!

Po długim targu, odchodzeniu, zawracaniu 
kilkakrotnem, Michał został właścicielem wspaniałej 
czapki, która zdaleka szczególniej, wyglądała rze­
czywiście, jak wronie gniazdo.

Pani Michałowa sprawiła sobie chustkę bar­
dzo piękną, w której barwy czerwona, zielona 
i żółta kłóciły się z sobą zawzięcie i nareszcie 
przed zmrokiem jeszcze, zrobiony został najwa­
żniejszy sprawunek... buty.

Szewc, znany na wszystkich jarmarkach han 
dlarz obuwia, zaklął się na wszystkie świętości, 
na żonę, dzieci, na zbawienie duszy, że rzemień na 
butach jest mocny, jak żelazo, a fason najświeższy, 
w arszaw ski; że podkówek najlepszy kowal obcę­
gami nawet nie oderwie i że nareszcie, w tem 
wspaniałem obuwiu można stać w wodzie przez
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J a k ó b  B e t t e r
w  K r a k o w i e ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  4 ,  p a r t e r

Telefon Nr. 515.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O
budowy, robót żelazno-betonowych, kanalizacyi, fa­
bryka w yrobów  betonowych, oraz skład wszelkich  
m ateryałów budowlanych. — Kosztorysy na żądanie.
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Bank Przem ysłow y
Król. Gal. i Lodom z Wlelktem Ks. firakowskleja

W k ł a d k i na Ks ątecik wicaakjwe i . achunslt bieżący za ko- 
*zys*ne<r! oprocentowaniem dziennem

i’ flda'8* ■ salo wy ud wkładek oBzczędnośći ponoś) banie 
z własnych funduszów

 5 F i l i a  t a  K r a M e  =
Rynek L. 15. Te!. 92 i 2375.

Kasa otwarta codziennie; 9—1 i 3 —Vs5 popoł.

Uskutecznia wsze trą transakcye fnansowan'9 przedsiębiorstw prze­
mysł kupna : sarzedar waut ,  dew t i papierów wartościowych, czeki, 

przekazy i akredytywy w kraju I zagranicą.
Sprzedaż węgla z kopaió krajowych •. górnośląskich oraz sprzedaż cementu.

tersburgu, Akademia zaś w roku 1862 wysłała go 
na wyższe studya teologiczne do uniwersytetu mo­
nachijskiego w Bawaryi, gdzie 16. lipca 1864 r. 
uzyskał stopień doktora teologii. Tegoż samego 
roku 9. października otrzymał w Rzymie święcenie 
kapłańskie, a wróciwszy w miesiącu grudniu do 
Petersburga, mianowany został profesorem tamtej­
szej Akademii, a następnie kanonikiem katedral­
nym'łucko-żytomierskim.

W końcu r. 1877, na skutek silnych podejrzeń
0 utrzymywanie potajemnych stosunków ze stolicą 
Apostolską, rząd usunął go z Akademii i wysłał 
na mieszkanie do Żytomierza; wszelakoż w sześć 
lat później zatwierdził go na stanowisku, wyżej 
wspomnianej Akademii duchownej. Objąwszy w 
maju 1884 urząd rektora, objął też na nowo kate­
drę Piśma świętego. Prócz tego na początku grud 
nia 1891 r. został prekonizowany biskupem sufra- 
ganem mohylewskim, otrzymał prepozyturę w ka­
pitule metropolitalnej mohylewskiej i godność ofi- 
cyała w konsystorzu mochylewskitn.

Na przedstawienie rządu został mianowany 
przez Leona XIII. biskupem płockim w r. 1897. 
Zanim jednak wstąpił na tę katedrę biskupią, za­
stępując czasowo biskupa nieobecnego, wpadł w 
kolizyę z rządem, który pod koniec tego sa­
mego roku skazał go na wygnanie do Odessy
1 odstawił go tam żandarmami. W zatargu tym cho­
dziło rządowi rosyjskiemu o to ,  iż ks. Symonowi 
udało się przy pomocy Watykanu wyprzeć z obrzę 
dów liturgicznych, wprowadzony przez księży t. zw. 
rytualistów język rosyjski, nauki zaś udzielano w 
języku polskim.

Kiedy na propozycyę Leona XIII. zrzekł się 
biskupstwa płockiego, w zamian za które od sto 
licy św. otrzymał tytuł arcybiskupa, a od rządu 
pensyę dożywotnią w ilości 2500 rb. rocznie i pra­
wo mieszkania, gdzie mu się podoba, z zabronie­
niem wszelakoż sprawowania jakichkolwiek funkcyi 
w Rosyi.

Oto w krótkości podajemy życiorys kapłana, 
który w krotce obejmie probostwo przy kościele 
Maryackim w Krakowie.

„Misya“  Stapińskiego w Rzymie.
W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia donio­

sły w telegramach pisma codzienne, że prezes 
Polskiego stonnictwa ludowego poseł Stapiński 
wyjechał do Rzymu, aby tam zaprotestować u mia­
rodajnych watykańskich czynników przeciwko prze­
śladowaniom ludu polskiego przez duchowieństwo 
katolickie w Galicyi. Przyjmując tę wiadomość za 
fakt — bo do tej pory jej nie zdementowano, ani 
też nie ma powodu do przyjmowania jej za fałsz — 
trudno, doprawdy, wstrzymać się od napisania satyry.

Dlaczego ?
Polskie stronnictwo ludowe od chwili jego 

założenia przechodziło do dziś rozmaite fazy swego 
rozwoju, różnym hołdując przekonaniom i poglą­
dom. Kiedy przed paru dziesiątkami lat uchwalo­
no program stronnictwa, na pierwszem naczelnem 
miejscu ustanowiono zasadę, że dążyć ono będzie 
do zrównania ludu polskiego z innemi warstwami 
społecznemi, pod względem praw obywatelskich. 
Zasadę tę później czynami dokumentowano i prze­
prowadzano. Działo się to w tych czasach, gdy 
rządy w kraju spoczywały w rękach ludzi pocho­
dzących ze sfer wysokiej arystokracyi, którym za­
leżało na tem, aby chłop polski trwał w ustawi­
cznej ciemnocie i nędzy. To też za budzenie chłopa 
polskiego do życia, za jego uświadamianie polity­
czne, za wysuwanie go siłą wzmagającego się ży 
wiołowego ruchu chłopskiego do czynnego brania 
udziału w życiu publicznem, spadały raz wraz, 
tak na lud sam jak i jego przywódców ustawiczne 
kary, więzienia, konfiskaty ludowych pism, lała się 
przy wyborach krew chłopska, padały z ambon 
klątwy. Były to czasy ciężkiej próby organizujące­
go się stronnictwa ludowego, próby, po których 
miały przyjść czasy inne, przez twórców stronni­
ctwa wymarzone — czasy zupełnego wyzwolenia 
chłopa polskiego z nędzy, poniewierki i ciemnoty.

Ludzie, co wtedy stali na czele stronnictwa, 
byli jednostkami szlachetnymi, nieskazitelnymi o cha­
rakterach ze stali kutych, zdecydowani na dolę 
i niedolę, patrzący ustawicznie w przyjętą w pro

gram stronnictwa zasadę: »przez lud do wolności* 
Nie znali i znać nie chcieli kompromisów i kon­
szachtów, nie wybiegali ubocznych dróg, ale szli 
drogą prawą, prostą ku postawionemu celowi. To 
też lud polski garnął się masami całymi pod 
sztandar stronnictwa ludowego, bo w przywódcach 
swych widział nieugiętych bojowników za. swój 
własny los.

Zdawało się wtedy, że szerokie warstwy ludu 
polskiego uświadomione narodowo i politycznie 
staną z innymi warstwami do pracy nad odro­
dzeniem narodowem

Ale czasy się zmieniły. W stronnictwie ludo- 
wem po śmierci lub usunięciu się wielkich przy­
wódców stanęli na czele ludzie mali, karły ideowe, 
pod których rządami wielkie hasła ustąpiły 'miej­
sca interesowi dorywczemu, prywatnemu, względy 
na dobro publiczne przemieniły się na wzgląd 
o dobro prywatne-osobiste.

Zorganizowaną i nadzwyczaj silną „ armię 
chłopską usunięto z linii bojowej i chyłkiem prze­
prowadzono na stronę nieprzyjaciela, któremu 
twórcy stronnictwa ludowego wypowiedzili walkę 
na śmierć i życie.

Z dawnych czasów wiemy, że kiedy wróg 
dostawał w swe ręce i w swą moc nieograniczo­
ną przeciwnika robił z nim to, co mu się podobało, 
postępował z nim zupełnie samowładnie, leżeli 
tedy poseł Stapiński zaprowadził chłopów do obo­
zu nieprzyjacielskiego — to niechże się nie dziwi, 
że temu chłopu dziać się możę tu i ówdzie krzywda, 
że nieprzyjaciel postępuje z nim tak, jak mu lepiej.

Po co jeździć do Rzymu i tam upominać się 
o krzywdę chłopa, skoro się go tu w Galicyi wy­
dało z lekkiem sumieniem temu, który dotychczas 
miał nad nim władzę i krzywdy się wobec niego 
dopuszczał.

Wyprawa posła Stapińskiego do Rzymu jest 
dalszym ciągiem odgrywanej wobec chłopów, sku­
pionych w stronnictwie ludowem, komedyi, na 
której już światlejsze wśród włościaństwa jednostki, 
w zupełności się poznały. Nie tylko wyjazd do 
stolicy papieskiej, ale nawet ubranie się we wło-
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rok i sześć niedziel i nie przemoczyć się wcale. 
Zapewnił, że z tego samego towaru robił buty dla 
dwóch młynarzów i rybaka,przyczem opowiedział bar­
dzo ciekawą historyę. JedenJz jego klientów,Skupiwszy 
buty, takie same właśnie, jak Michał sobie wybrał, 
łowiąc ryby na jeziorze, utonął i dopiero w pół 
roku później woda wyrzuciła go na brzeg. Cygan, 
który właśnie tamtędy przechodził, pozazdrościł 
topielcowi tak pięknych butów i ściągnął je, po ­
tem dostał się do sądu i w tychże samych butach 
przesiedział dwa lata w kryminale ; ale nie dość 
na tem, bo wyszedłszy z kryminału, sprzedał je 
żydowi za cztery złote podobno.

Doprawdy, od takiego majstra, jak ów szewc, 
nie żal przynajmniej kupować, bo to i majster 
dobry i człowiek wymowny, umie towar zachwalić 
i uszanować każdego, nie targuje się, jak żyd; jak 
może co opuścić z ceny, to opuści i da statek 
porządny, co się zowie i nie obedrze człowieka.

Jarmark powiódł się Michałowstwu. Prosiaka 
sprzedali dobrze, kupili piękną chustkę, czapkę, buty, 
obwarzanków dla dzieci, a oprócz tego Michałowa 
zaopatrzyła się w duży garnek gliniany, polewany, 
o jakim już od dawna marzyła; kupiła także soli 
oraz kilka pierniczków dla swego „raka zatraco 
nego“, najmłodszego Antosia, którego bardzo ko­
chała. Sprawunki zawiązała w chustkę, a Michał 
przymocował nowe buty u kobiałki, potem w stą­
pili do Lejbusia, napili się na drogę wódki, zjedli 
śledzia prosto z beczki, parę bułek i poszli do 
domu.

Pokrzepiwszy siły, zyskali także na humorze. 
Szli żwawo. .Kiedy już minęli most, baba ode­
zwała się.

— A co, Michałku, musi moja prawda, że tak 
jest, jak ksiądz przykazuje, a twój głupi zając po­
leciał se w krzaki, jak zwyczajnie zając i prze­
szkody ci żadnej nie uczynił.

— Et, co ty tam wiesz. Zwyczajnie jak baba, 
gadasz jeno po próżności — aby gadać.

—  Tak, tera to ci baba, a przepomniałeś, jak 
to było dziesięć lat temu? Magduś słonko! 
Magduś — kwiatek! Magduś — kochanie; a tera 
to baba! Ej żeby mi tak garnka nie szkoda, co go 
trzymam w garści, tobym cię tak dzbęknęła po 
łbie, ażby ci się babka przyśniła, paskudny chłopie!

— Tobie jeno do dzbękania, to najpierwsze, 
to nie kobiecka rzecz, moja Magduś.

— Aj, aj, jaki ty mądrala, Michałku! u ciebie 
wszyćko nie kobiecka rzec! a miałbyś ty buty, 
żeby nie ja?  miałbyś taką capkę galantą? prze- 
dałbyś może prosiaka za dziewieć rubli i złotych 
dwa, żeby nie moja głowa, nie kobiecka głowa ?

— No — juści, możebym i przedał...
— Ale... przedołbyś! — kumedya! — a kupi­

łeś co dla Jantosia, ty ojcze! cobyś to niby za
dzieciarni w ogień wskoczył?!

— Ano juści, kupiłem obwarzanków za cały 
złoty, to i dla Jantosia będzie.

— A ja kupiłem dla niego jeszcze coś...
— Bo u ciebie Jantoś oczko w głowie, a u mnie

kużde dziecko wraz.
— Toć i ja matka — jeno Jantoś najmniejszy 

i rychtycek taki na gębie, jak ty, Michałku.
Chłop się rozrzewnił.
— Aj, Magdusiu, jagódko — rzekł — musi 

ty tylko tak gadasz se bez żarty...
— A juści! Sprawiedliwie to w pieśni śpie­

wają, co kużdy chłop to jak pies; choćby jemu 
duszę oddać, zawdy sceka...

— Cich! cich, kobieto! ja powiadam po spra­
wiedliwości, co takiej baby, jak ty, Magduś, w świe­
cie poszukać. Ot, wiesz co, jagódko moja, mrok 
się już robi, chłodno jakoś, możebyśmy do Pohu­
lanki zaszli, odpoczęli krzynkę...

Jankiel tam dobrą wódkę ma — a po drugie, 
ludzie z jarmarków idą, kumów się spotka...

— Ej, już cię coś ciągnie?
— Ciągnie, albo i nie ciągnie, ale zawsze tak, 

o suchym pysku, z jarmarku wracać, to jakoś mi 
się widzi, nie pasuje...

— Paskudny pysk, co zawdy do mokrości 
ciągnie!

Widzis ją! jaka ci! A pamiętasz jakeś ga­
dała dawniej: „mój Michałek ma miodową gę­
bę?"  — a tera to ci paskudny pysk!

— Gęba, gęba, to swoja rzecz, a pysk co 
inszego.

— Dlatego wstąpmy, wstąpmy, Magdusiu... 
Co se będziesz nozyska zrywała na piechotę... na 
Pohulance swojak sie znajdzie, to do samej cha­
łupy podwiezie.

— A swojej kobyły to żałowałeś.
— Bo moje kobylsko z parobkiem rubla dziś 

zarobi, a rubla na drodze nie zdybie. Nie bój się, 
dobrze zerkasz na wójtową łąkę, co ją chce przę­
dąc ; ale radaby dusza do raju, jeno grzechy nie 
puszczają, pieniędzy nie będziemy mieli tyła, co 
potrza — to dobry i rubel.

— Oj ty! ty! rubel to ci dobry — a na Po­
hulance dwa stracisz.

— Co? stracę? choćbym i stracił, to swoje — 
a z kim ? z tobą. Co to ja kompaniów szukam, 
czy co? Czy t o my  źle zyjewa ze sobą? Ot chciał­
bym se krzynkę pohulać, to i idę, a z kim idę’,? 
z żoną, z Magdusią moją, z mojem kochaniem, 
psiakość!

— No to chodź, jeno ci to przykazuję, nie 
siedź! Zara, aby się tylko fura trafiła, pojedziem.

— Pojedziem, jagodo, pojedziem.
— Boć tam i dzieciska Bóg wie jak...
— No — siostra się przy nich ostała...
Co siostra... zawdy to nie matka...

(Ciąg d alszy nastąpi).

pS eru WACŁAW JANECZEK
i Galantervi KRAKÓW , RYNEK L. 9
1 y  I (naprzeciw  kościoła św.

W  P A SA Ż U
W ojciecha).

g Poleca wszelkie papiery listowe, księgi
□ handlowe, kopiały, prasy do kopiowania,
□ maszyny do pisania i przybory do tychże 
g  w wiekim wyborze, po cenach najniższych.
□ :: Z e s z y ty  w ła s n e g o  n a k ła d u  i w y r o b u  :: 
0 Przy stałym odbiorze odpowiedni opust.
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Z A K Ł A D  D O S T  A  W  B U D O W L A N Y C H  rut*y kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, wraz z wszystkiemi częściami
a  a  a  m gut i  mł. m a *  ■ v fasonowemi potrzebnemi do kanalizacyi w szczególności: spody, wpusty i stu-

JB L  l a  g g  I m  B j ) f l s  f f s j |  1 \ F « I K © W «  dzionki kanałowe, posadzki kamionkowe i flizy fajansowe na ściany, piace kaflowe
■ ■ ■  \ J E  ul. Dunajewskiego 6. wzorzyste i gładkie w najrozmaitszych kolorach wapno skaliste z wapienników
i e n e r a l n e  z a s t G D s ł w o  w s z y s t k i c h  z i f i d n o c z o n u r h  własnych w Rząsce koło Krakowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa, gips murarski z wła- l e n e r a m e  z a s t ę p s t w o  w s z y s t k i c h  z j e d n o c z o n y c h  snej fab kj w G!innej N j r fasadową TERRABONA- zwłasnej fabryki

t a o r y i c  c e r a m i c z n y c n  w  A u s t r y i  p o i e c a . .  w Krzeszowicach cement portlandzki! wapno hydraPiiczne m urarskie i fisadowe 
papę dachową, te r  gazowy, karbolłneum, dachówki i wszelkie wyroby betonowe, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w Krzeszowicach.
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S ien n icę i czy n ien ie  p ok u ty  u bram  K an ossy  nie 
zm yje z o b ecn eg o  p rzyw ód cy  stron n ictw a  lu d o w e ­
go hańby, jakiej s ię  d o p u śc ił zdradzając sp ra w ę  
lu d ow ą . ____________

Z Rady miasta podgórza.
(Z atarg  m iędzy R a d a m i.— Jego tło. — B rak kom­
pletu. — Zjawia się »zbawca« .— Wspomnienie p o ­
śmiertne.— Drobne sp ra w y—Koncesye.—Przyłączenie 
P odgórza do Krakowa . — »Zbawca« ucieka.— Zam ­
knięcie posiedzenia. — Głos, którego nikt nie słyszał.

W ubiegłym tygodniu odbyło się posiedzenie 
podgórskiej Rady miejskiej, zwołane celem zała­
twienia zatargu, wynikłego między podgórską Radą 
miejską a wielicką Radą powiatową. Zatarg ten ma 
tło następujące:

Na jakiś czas przed rozpoczęciem rokowań 
delegatów miasta Podgórza z delegatami krakow­
skimi w sprawie przyłączenia Podgórza do Krakowa 
wezwał Wydział krajowy Radę miejską podgórską, 
aby wybrała delegatów do pertraktacyj. Rzeczywi 
ście w dniu 9 maja b. r. wybrano dziesięciu dele­
gatów, przyczem zaznaczono, że rozpoczęcie roko­
wań z delegatami krakowskimi nie przesądza sa­
mej sprawy przyłączenia. Tymczasem niedługo po­
tem wniosło kilku członków Rady miejskiej w Pod­
górzu, między innymi p. Jakób Farber, protest do 
wielickiej Rady powiatowej przeciwko wyborowi 
tej komisyi.

Protest ten był wynikiem mylnego przekonania, 
jakoby samo wdanie się w pertraktacye decydo­
wało już o przyłączeniu Podgórza do Krakowa. 
Rada powiatowa załatwiła ten protest przychylnie, 
czyli nie uznała wybranej do pertraktacyj komisyi. 
Na podstawie takiego rozstrzygnięcia wezwał Wy­
dział krajowy podgórską Radę miejską do wyboru 
innej komisyi.

W odpowiedzi na wezwanie Wydziału krajo 
wego wniosło prezydyum m. Podgórza rekurs prze 
ciw orzeczeniu wielickiej Rady powiatowej do Wy­
działu krajowego.

Na posiedzeniu ostatniem chodziło tedy o za­
łatwienie przez Radę stanowiska, zajętego w tej 
sprawie przez prezydyum.

Mimo ważności sprawy komplet się jakoś nie 
zbierał. Czekano dość długo, zanim przybyło 17 
radnych. Już wątpiono wogóle, czy się posiedzenie 
odbędzie, aż wreszcie zjawił się p. Farber tensam, 
który wnosił protest do wielickiej Rady powiato­
wej, i ten komplet wypełnił.

Posiedzenie otwarto.
Na wstępie poświęcił burmistrz Maryewski 

wspomnienie pośmiertne zmarłemu niedawno leka­
rzowi miejskiemu ś. p. dr Kazimierzowi Smorągie- 
wiczowi. Rada uczciła pamięć jego przez powsta­
nie. Odczytano następnie pismo, nadesłane przez 
byłego marszałka krajowego Stanisława B a d e ­
n i e g o ,  który dziękuje Radzie za nadanie mu 
obywatelstwa honorowego. Drugie pismo nadeszło 
z ministerstwa oświaty. Doniesiono w niem, że 
sprawa wybudowania nowego gmachu gimnazyal- 
nego w Podgórzu będzie niebawem załatwioną.

Z kolei przyznano wdowie po ś. p. dr. Smo- 
rągiewiczu kwartał pośmiertny tudzież emeryturę 
dla niej i dla dwojga dzieci w ogólnej umie 
2772 K,poczemudzielono kilku koncesyj,ato:Wiktoryi 
Szląskiej na podawanie potraw.BenjaminowiGeizhal 
sowi na drukarnię, Franciszkowi Jahnowi na dro- 
gueryę; odmówiono natomiast udzielenia koncesyi 
na sprzedaż broni i amunicyi Salamonowi Mehlowi.

Kiedy przystąpiono do sprawy zajęcia stano­
wiska względem uchwały wielickiej Rady powia­
towej, nieuznającej wybranej już z łona podgór­
skiej Rady m. komisyi do pertraktowania o warunki, 
pod jakimi przyłączyłoby się Podgórze do Krako­
wa, zerwał się p. Farber z siedzenia i pomruczaw- 
szy coś pod nosem, opuścił posiedzenie i temsa- 
mem je zdekompletował. Wobec tego burmistrz 
zamknął obrady.

Przed rozejściem się chciał zaznaczyć jeszcze 
wrogie swe stanowisko względem przyłączenia 
Podgórza do Krakowa prof. Przybylski i zabrał 
w tym celu głos. Jednakże radni już wyszli i ora- 
cya prof. Przybylskiego nie dostała się do uszu 
z trudem tylko zebranych »ojców miasta« Podgórza.

0  tra m w a j n a  Z w ie rz y ń c u .
(Z komisyi reambuiacyjnej).

Dnia 2 b. m. w sali posiedzeń magistratu 
odbyły się pod przewodnictwem starosty namiest­
nictwa p. Pisarskiego obrady komisyi reambula- 
cyjnej celem ostatecznego zatwierdzenia planów 
lini tramwajowej »Nowy most na Wiśle Salwator«. 
W obradach wzięli udział imieniem miasta wice- 
prez. Sare, Maywald i Beringer, z ramienia mini­
sterstwa inspektor Filipek i nadinżynier Bonczalski, 
starosta Kowalikowski i radca namiestnictwa Adam­
ski. Izbę handlową reprezentował Dr: Bereś, poli­
cyę Dr. Gulkowski, wojskowość kap. Weimann, 
dyr. tramwaju Dr. Fischer. Z ramienia Związku 
katolickich właścicieli realności na Zwierzyńcu 
tudzież mieszkańców kolonii urzędniczej na Sal­
watorze uczestniczyli w obradach: pp. Ludwik 
Sikora, Stanisław Russek, dr. Maryan Stępowski, 
radca Klaudyusz Dębicki, Stanisław Cendrowski
1 Dr. Teofil Twaróg.

Delegacya, nie kwestyonując projektowanej 
trasy w jej całej rozciągłości, wyraziła swoje uwagi 
głównie co do dwóch punktów, a mianowicie: 
miejsca f zakończenia linii i t. zw. pętlicowego 
zamknięcia toru tramwajowego przy moście na 
Zwierzyńcu.

System pętlicowy posiada niewątpliwie wielkie 
zalety, gdyż ułatwia obracanie wozów w krańco­
wym punkcie, zwłaszcza kilku \fcozów, razem sprzę­
żonych. W danym jednak razie mieszkańcy Zwie­
rzyńca uznali pętlicę w tym punkcie, gdzie ją za­
projektowano, za niepożądaną, raz dla tego, że 
pętlica biegłaby drogą tak wąską, iż pozostawiałaby 
zaledwie bardzo małą przestrzeń wolną na chodnik, 
a wyminięcie dorożki byłoby tam zgoła niemożliwe; 
powtóre dla tego także, że pętlica, raz położona, 
prawdopodobnie na długie lata odsunęłaby kwestyę 
przedłużenia toru tramwajowego do rogatki bielań­
skiej i Woli Justowskiej, co w swoim czasie, gdy 
toczyły się z gminą Zwierzyńca układy o przyłą­
czenia do Krakowa, było Zwierzyńcowi przyrze­
czone przez gminę miasta Krakowa. W interesie 
ekonomicznym zarówno mieszkańców kolonii urzę­
dniczej na Salwatorze, jak i wszystkich mieszkań­
ców domów położonych nad Wisłą i za rogatką 
leży, aby tramwaj dochodził do rogatki bielańskiej 
i tam ewentualnie otrzymał pętlicowe zakończenie.

Uznając w zasadzie zupełną słuszność tych 
postulatów wiceprezydent Sare podniósł, że prze­
dłużenie toru poza most na Rudawie w chwili 
obecnej napotyka na trudności głównie z tego 
powodu, że miasto do tej pory nie jest jeszcze 
posiadaczem tego mostu, o który nawet toczy się 
spór między rządem centralnym i wydziałem kra­
jowym. Wyczekiwanie na zakończenie sporu mu­
siałoby z konieczności odwlec budowę całej linii, 
co oczywiście byłoby ze szkodą mieszkańców; 
gmina zatem zdecydowała się przystąpić do bu­
dowy tramwaju z zakończeniem przed mostem na 
Rudawie. Gdy jednak prawo własności mostu 
przejdzie na gminę, będzie można mówić o prze­
dłużeniu toru.

Przyjąwszy to oświadczenie do wiadomości, 
delegacya wpisała swoje postulaty do protokołu 
komisyi z tem zastrzeżeniem, że gdy kwestya 
mostu będzie uregulowana, linia tramwajowa zo­
stanie przedłużona do rogatki bielańskiej albo 
przynajmniej do kapliczki zwanej »Emaus«, sprawa 
ta będzie traktowana jako pilna i linia ta przed 
innemi wykonaną zostanie. Wiceprezydent Sare 
imieniem miasta przyrzekł spełnienie tego warunku.

Gdy następnie komisya przybyła na miejsce 
i dokonała oględzin drogi przeznaczonej pod bu­
dowę pętlicy, przekonała się naocznie, że zarzuty 
co do zbyt wąskiej w tem miejscu ulicy były zu­
pełnie słuszne i linii szerokotorowej tamtędy pu­
ścić nie podobna. Wobec tego komisya cały pro­
jekt pętlicowego zakończenia toru przed mostem 
na Rudawie postanowiła skreślić. Tym sposobem 
linia na Zwierzyńcu otrzyma zakończenie zwykłe 
dwutorowe ze zwrotnicą przed rampą. Linia będzie 
przez to o kilkadziesiąt kroków krótsza, ale jest 
nadzieja, że niebawem zostanie przeprowadzona 
dalej, zgodnie z interesem mieszkańców tej dzielnicy.

§ Zmiana lokalu. Zmiana lokalu. ■

|  W .  S Z N A J D R O W IC Z  j
■ kuśnierz
s  ■5 w  K rak o w ie  R ynek  gł. 9, sk le p  5
■ f ro n to w y  i p ra c o w n ia  n a  I. p ię trz e . 5

Poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 5
|  i jedynie w towary doborowe, zaopatrzony
■ skład i pracownię jakoto: Futra damskie, ■
■ Żakietki, Saka, Peleryny, Kolie, Boa, n
5  Garnitury, Futra męskie, spacerowe i podró-
■ żne, Marynarki, Switki, Surduty, Bekiesze i g
■ Dohy, Czapki futrzane oraz wszelkie przy-
5 bory w zakres ten wchodzące, oraz wielki ^
■ wybór Serdaków i Peleryn angielskich. ■

ZAMÓWIENIA *
g wykonuje się z całą starannością, jak ró- I
■ wnież wszelkie przeróbki oraz pokrycia fu- §
■ ter i w tym celu magazyn posiada wielki
■ Wybór m ateryałów  z fabryk krajowych, jak

również angielskich.

NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD 

A M E R Y K A Ń S K I C H  URZĄDZEŃ 

::: BIUROWYCH :::

JERRY i Ska
Filia

W KRAKOWIE
przy ulicy 

FLORYAŃSKIEJ 

1. 28, I. p. 

Telefon Nr. 1416.

K R O N IK A .
K r a k ó w ,  11. sierpnia 1912.

„Katechizm polskiego dziecka". Towarzystwo 
Szkoły Ludowej podaje niniejszem do wiadomości 
publicznej, że od zasłużonego pisarza popularnego 
»Katechizmu dziecka polskiego« p. Władysława Bełzy, 
nabyło wyłączne prawo do druku szóstego wydania 
tej książeczki, tak co do całości, jak i co do posz­
czególnych ustępów do końca roku 1915 i zastrzega 
sobie z tego tytułu wszelkie prawa co do ewentual­
nych przedruków.

Zwołanie Sejmu krajowego. Według doniesienia 
pism lwowskich ma być Sejm galicyjski zwołany 
w drugiej połowie września prawdopopobnie między 
20 a 25 nawet wtedy, gdyby rokowania polsko-ruskie 
w sprawie reformy ordynacyi krajowej nie doprowa­
dziły do żadnych rezultatów. Sfery bowiem decydu­
jące stanęły na* tem stanowisku, że lepszą jest 
rzeczą uchwalić budżet krajowy nawet wśród 
obstrukcyjnej ruskiej muzyki, aniżeli dopuścić do tego, 
aby budżet krajowy był zatwierdzony cesarskiem roz­
porządzeniem.

Prawdopodobnie poseł Dr Starzyński żłoży refe­
rat w sprawie reformy wyborczej.

Instruktor ministerstwa handlu dla stowarzyszeń 
przemysłowych p. Witold Ostrowski wyjechał z Kra­
kowa na pięciotygodniowy urlop. W  dniu 6 września 
rozpocznie na"piowo swoje urzędowanie i udzielać 
będzie stronom interesowanym porad i informacyi 
jak zwykle w godzinach urzędowym między 10— 1 
przed południem.

9 UT0 -P 9 Ł 9 I 5

W. RIPPER KRAKÓW, SMOLEŃSKA 31, TELEFON NR 107.
Wynajem samochodów krytych i otwartych. — Światowy olbrzymi garage dla pomieszczenia 35 wozów. — 
Pierwszorzędny warsztat' reperacyjny z pierwszorzędnemi silam i technicznemi. — Garaż otwarty całą

noc cały dzień bez przerwy.

Shlep z sportowemi artykułami „flUTO-FflŁBIS" M ó w ,  plac Szczepański L  2. (Telef. 460),
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Wsparcia dla najuboższych chrześcian w Kra­
kowie. Odsetki w kwocie 3452 K. narosłe od kapitału 
fundacyjnego ś. p. Feliksa Bojanowskiego, rozda Sekcya 
dybroczynna Rady Miejskiej w dniu 1 listopada b. r. 
tytułem jednorazowych wsparć od 20—100 K. naj­
uboższym chrześcianom w Krakowie.

O wsparcie z fundacyi ś. p. Feliksa Bojanow- 
skiego współubiegać się mogą osoby obojga płci, re- 
ligię chrześcijańską wyznające, moralnego prowadze­
nia, prawdziwie ubogie, do gminy m. Krakowa przy­
należne i tu stale zamieszkałe.

Osoby mające zamiar współubiegać się o po­
wyższe wsparcia, powinny zgłosić, się ustnie lub pi­
semnie w Miejskiem Biurze ubogich (Dziel. I. ul. Po­
selska 1. 8. parter) do zapisu na wsparcie n a j p ó ­
ź n i e j  do 31 s i e r p n i a  b r  i o ile po 'raz pierwszy 
do zapisu w Miejskiem Biurze ubogich się zgłaszają 
przedłożyć także poświadczenie przynależności do 
gminy miasta Krakowa.

Wsparcie uchwalone przez Sekcyę dobroczynną, 
wypłacą p. p. miejscy opiekunowie ubogich.

Wycieczka do Węgier. Staraniem klubu polsko- 
węgierskiego we Lwowie odbędzie się w sierpniu b. 
r. wycieczka do Węgier, mianowicie do Eperjes, Ko­
szyc i Budapesztu.

Wycieczka wyruszy dnia 17 sierpnia o godzinie 
6-ej wieczór ze Lwowa i uda się via Tarnów, Orłów 
do E p e r j e s .  Uczestnicy wycieczki zwiedzą śliczną 
okolicę tego miasta, między innemi uroczą, history­
cznie sławną miejscowość kąpielową B a r d y ó w  
(Bartva), skąd nadesłano serdeczne zaproszenie a 19/8 
rano udadzą się w dalszą drogę via Koszyce do Pesztu, 
zatrzymując się trzy godziny w Koszycach, celem 
zwiedzenia miasta. Przyjazd do Pesztu tego samego 
dnia o godz. 7V2 wieczorem. Następnego dnia (20/8) 
wezmą uczestnicy wycieczki udział w uroczystym 
obchodzie święta narodowego węgierskiego (Sw. Ste­
fana, Patronu Węgier), poczem tego dnia i następnego 
(21/8) zwiedzą miasto i jego osobliwości. 21/8. o godz. 
2-ej popołudniu wyjazd z Pesztu z powrotem do Lwo­
wa, Przyjazd do Lwowa 22/8 o godz. 7-mej rano.

Klub wystara się o wszelkie udogodnienia w cza­
sie podróży, jak zniżki cen jazdy, kwatery i t. p. 
Koszta wycieczki wynoszą ogółem około 80 koron. 
Zgłaszający się do współudziału w wycieczce ma ró­
wnocześnie nadesłać na ręce prezesa Klubu Tadeu­
sza Stamirowskiego (adres: ul Kopernika 11. I. p.) 
kwotę 10 K. tytułem zaliczki, ponieważ będą koszta 
przedwstępne, jak stemple na bilety zniżkowe, wieńce, 
odznaki, druki, telegramy, korespondencye i t. p. 
Zaliczka ta przepada, jeżeli zgłoszony uczestnik na­
stępnie udziału w wycieczce nie weźmie,

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacyi udziela: 
Sekretaryat Klubu polsko-węgierskiego w lokalu przy 
ul. S/kstuskiej 1. 56 a na narterze, codziennie od 
godz. 8-ej wieczorem.

0 oświetlenie ul. E. Orzeszkowej Mieszkańcy 
ul. Elizy Orzeszkowej zwracają się za.haszem pośre­
dnictwem. do Magistratu, aby wreszcie zechciał się
zająć na seryo uporządkowaniem tej ulicy. Już raz
0 tem pisaliśmy, i wtedy pod wpływem widocznie 
naszej notatki zaczęto zaraz niwelować ulicę. Cóż, kiedy 
ten zapał do pracy trwał bardzo krótko. Zaledwie
ten i ów dół zasypano a resztę pozostawiono. To
też wytworzyły się na tej ulicy niemożliwe do prze­
bycia doły. Zagraża tam przechodniom wielkie nie­
bezpieczeństwo zwłaszcza wieczorem, gdyż ciemność 
zalega te strony. Magistrat bowiem w wielkim swym 
rozumie tak wykalkulował,' że latarnia znajdująca 
się w ulicy Dietlowskiej powinna wystarczyć na o- 
świetlenie całej ulicy Elizy Orzeszkowej. Doprawdy 
ten nasz Magistrat ma jakoś mało »światła«, skoro 
go tak skąpi!

lak p. Rose ocenił niepatryotyczny czyn budów 
nictwa miejskiego Niepatryotyczny czyn budownictwa 
miejskiego, które pozwoliło na burzenie piwnic, znaj­
dujących się pod Rynkiem, ocenił po swojemu sam 
p. Rose. Oto kiedy mu pokazano nasz artykuł i zwró­
cono uwagę, że budownictwo miejskie może mu za 
bronić dalszego burzenia, p. Rose rzekł:

»Co mi może zrobić budownictwo miejskie, jak 
ja mam papier w kieszeni? — chyba może mi«...
1 wtedy uczynił p. Rose nieestetyczny ruch ręką od 
nosa poza siebie...

Kitty Starling. urocza angielska tancerka rozpo­
częła w teatrze Nowości swoje gościnne występy. 
Cała prasa europejska nie ma słów uznania dla niej 
i porównuje ją ze słynną tancerką Saharet, wróżąc 
jej daleko większą od tej ostatniej karyerę sceniczną. 
Młodziutka ta, bo zaledwie 18 lat licząca tancerka wy­
konuje z niezwykłą gracyą ekscentryczny taniec a la 
Saharet i zdobywa sobie, od chwili ukazania się na 
scenie entuzyazm publiczności. Nadto przynosi nowy 
program drugą wielką atrakcyę. Jest nią amerykań­
ska trupa akrobatów na rowerach, które wykonuje 
wprost nieprawdopodobne karkołomne produkcyę. 
Humor reprezentować będą . weseli murzyni Zager an 
Costa oraz arcykomiczna operetka E. Eyslera p, t. 
»Śpiewak kabaretowy* z dyr. Polęńskim w głównej

roli. Z powodu nadzwyczajnego powodzenia, jakim 
cieszyła się znakomita tresura 25 papug i kakadu 
w ubiegłym tygodniu, dyrekcya sprolongowała ją na 
dalszych 7 dni.
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Wyłącznie prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie ::

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. IT.

Ze szkól zawodowych.
Z krajowej Szkoły stolarskiej w Kalwaryi.

Zarząd k r a j o w e j  S z k o ł y  s t o l a r s k i e j  
w K a l w a r y i  wydał z końcem roku szkolnego 
1911/12 XV. sprawozdanie, które w tem miejscu 
chcemy obszerniej omówić, aby skonstatować usta­
wiczny i systematyczny rozwój tej Szkoły.

Nauka w zakładzie obejmuje następujące 
odrębne oddziały: 1. Dwuletni kurs stolarstwa me­
blowego, z jednorocznym kursem przygotowaw­
czym. 2. Sześciomiesięczny kurs wieczorny dla 
majstrów i czeladzi stolarskiej, poprzedzony oso 
bnym jednomiesięcznym kursem przygotowawczym 
z rachunku elementarnego, oraz jednomiesięczny 
kurs buchalteryi. 3. Dwuletni kurs stolarstwa ma 
szynowego dla robotników fabrycznych.

Nadto obejmuje program: 4. Jednoroczny kurs 
majsterski dla stolarstwa meblowego i budowla­
nego. który wejdzie dopiero w życie z początkiem 
roku 1913/14.

Nauka na tych kursach odbywa się na pod­
stawie planów wydanych i zatwierdzonych przez 
Wydział krajowy.

Uczniowie dwuletniego kursu stolarstwa otrzy­
mują po ukończeniu z dobrym postępem dwuletniej, 
względnie trzechletniej nauki i wykazaniu odpo 
wiedniego uzdolnienia— świadectwa, które w myśl 
ustawy stanowią dowód prawidłowego ukończenia 
nauki zawodowej stolarstwa, czyli inaczej dyplomy 
czeladników.

Program nauki na kursie wieczornym ma na 
celu zapoznanie ucznia nieposiadającego wiado­
mości teoretyczno-praktycznych, z najważniejszymi 
wiązaniami stosowanemi w stolarstwie rysunkiem 
i rachunkiem zawodowym, kalkulacyą wyrobów, 
oraz przepisami ustawy przemysłowej i dzieli się 
na dwuletni okres.

Wszyscy uczestnicy, czeladnicy stolarscy otrzy­
mują za każdy wieczór nauki po 20 gr. wynagro­
dzenia, jako odszkodowanie za godziny stracone, 
celem zachęty; wypłata następuje z końcem kursu, 
a mogą otrzymać ją tylko ci, którzy najmniej 50 
proc godzin wykażą.

Pozatem rozdziela się najpilniejszym uczniom 
nagrody pilności, które płatne są jednak po wy­
kazaniu się świadectwem trzechletniej pracy w Kai 
waryi, lub najbliższej okolicy. Aż po ten czas sty­
pendya te umieszczane na książeczki oszczędności 
pozostają w depozycie. Postępowanie to ma na 
celu zachęcić ucznia do pozostania w Kalwaryi, 
wskutek czego przemysł miejscowy znachodzi 
w tem poparcie.

Nauka na dwuletnim kursie stolarstwa maszy­
nowego ma na celu zapoznanie ucznia z obróbką 
drzewa na maszynach roboczych, z tychże budo­
wą, czyszczeniem, konserwowaniem, regulowaniem 
ostrzeniem noży i pił oraz tychże lutowaniem,

z utrzymaniem ruchu i czyszczeniem, oraz konser- 
wacyą przekładni (transmisyi), szyciem, zakłada­
niem pasów i t. d. Pozatem mają uczniowie tego 
kursu obowiązek uczęszczania na kursa wieczorne 
dla majstrów i czeladzi, gdzie zapoznają się z ry­
sunkiem zawodowym i rachunkiem, oraz przepisa­
mi ustawy przemysłowej. Po wykazaniu dobrych 
postępów w nauce praktycznej i na kursie wie­
czornym, oraz 75 proc. godzin nauki wieczornej, 
otrzymują po dwu latach świadectwa robotników 
fabrycznych przemysłu drzewnego. Uczniowie tego 
kursu otrzymują wynagrodzenie za pracę, wystar­
czające im na utrzymanie z miejscowego Tow a­
rzystwa stolarzy, dla którego w przeważnej części 
prace przy maszynach wykonują. Pozatem wyko­
nują wszystkie prace przy obróbce drzewa potrze­
bnego dla warstatów szkolnych, przyczem prze­
strzega się zasady, że obrabiać wolno materyał 
tylko dla wyrobów wykonywanych przez drugi 
kurs zawodomy i kurs majsterski. Uczniowie kursu 
przygotowawczego, oraz pierwszego nauki, muszą 
obrabiać materyał ręcznie.

Oprócz uczniów dwuletniego kursu maszyno­
wego stolarstwa i kursów wieczornych, wszyscy 
uczniowie zakładu znachodzą pomieszczenie w b u r ­
sie szkolnej, gdzie oprócz mieszkania z opałem, 
światłem i praniem bielizny, otrzymują kompletne 
wyżywienie, przyczem przyjętą jest zasada, że 
nawet uczniowie z Kalwaryi pochodzący muszą 
w bursie szkolnej zamieszkiwać. Na koszta utrzy­
mania bursy składają się opłaty uczniów, zasiłki, 
udzielane z kraj. funduszu stypend., z wydziałów 
rad pow., z dochodów ze sprzedaży wyrobów 
szkolnych, a w końcu z otrzymywanych przez 
ucznia stypendyów, które na koszta utrzymania do 
funduszu bursy wpływają.

W ubiegłym roku szkolnym było zapisanych 
na naukę codzienną 24 uczniów, z których wszy­
scy mieli pomieszczenie w bursie. Bursa pomie­
ścić może .tylko 24 uczniów, t. j. tyle, wiele i sam 
zakład na odnośne kursa uczniów przyjąć może. 
Utrzymanie ucznia w bursie kosztuje przeciętnie 
360 kor. rocznie. W kwocie tej mieszczą się już 
i wydatki na leczenie uczniów w czasie choroby.

Nowa organizacya szkoły w roku ubiegłym 
obejmowała na podstawie nowych planów, wszyst­
kie działy z wyjątkiem kursu inajsterskiego, który 
wejdzie w życie z początkiem roku 1913/14.

Zawodowa szkoła przemysłowa uzupełniająca 
w Kalwaryi, ze szczególnem uwzględnieniem rę ­
kodzieła stolarskiego, dzięki chętnemu poparciu 
finansowemu Rady gminnej Kalwaryi, przyczynia­
jącej się przy pomocy czynników lokalnych do 
kosztów utrzymania w jednej trzeciej części, daje 
podstawę do dalszego zawodowego kształcenia 
się młodzieży stolarskiej. Nauka rysunków dla 
uczniów tej szkoły odbywa się w salach zakładu, 
przy równoczesnem korzystaniu ze wszelkich śród 
ków naukowych, oraz urządzeń dla tej nauki po­
trzebnych. Wcielenie tej szkoły jako osobny od­
dział do zakładu, będzie możliwem, z chwilą 
powiększenia się zawodowych sił nauczycielskich 
i rozszerzeniem budynku szkolnego przez przybu­
dowanie sal na pomieszczenie tegoż kursu potrze­
bnych.

Ta szkoła uzupełniająca przygotowuje odpo­
wiedni materyał uczniów dla przyszłych kursów 
majsterskich, które muszą stać się najważniejszym 
czynnikiem dalszego rozwoju rękodzieła stolar­
skiego, przez odpowiednie, celowe s t o s o w a n i e  
n a u k i  i w i e d z y  d o  p o t r z e b  p o s t ę p u ,  celem 
umożliwienia skutecznego z w a l c z a n i a  k o n ­
k u r e n c y j n e g o  towaru obcokrajowego.

Zasiłki i stypendya, przyznane uczniom na rok 
1911/12 wynosiły kor. 6929.

Inwentarz zakładu z końcem r. 1911 przed­
stawiał wartość 115 184 kor. (w tem budynki za ­
kładu i urządzenia gospod. 69.280 kor. a urządze­
nia mechaniczne 30.000 kor.).

Koszta utrzymania szkoły wynosiły w r. 1912 
kor. 35.290 a na r. 1912 preliminowano kor. 37.680.

Wartość wyprodukowanych w r. 1910 przed­
miotów wynosiła 4.053 kor.

Oto krótkie sprawozdanie Zarządu Szkoły za 
ubiegły rok administracyjny. Wykazuje ono, że 
młodzież rękodzielnicza, pobierająca tam naukę, 
zyskująca tam naukę, zyskuje zawodowe wiado­
mości, które jej później tak bardzo będą botrzebne 
w praktycznym życiu.

Szkoła sukiennicza w Rakszawie zawiadamia, 
że już można zapisywać uczniów do niej na kurs 
nauki, rozpoczynający Się dnia 1 września. Warunki 
przyjęcia uczniów zwyczajnych są następujące: 
1) Ukończenie z dobrym postępem przynajmniej 
szkoły ludowej lub odpowiednie temu wykształ­
cenie, w inny sposób nabyte; 2) Ukończony 14 r. 
życia i należyte rozwinięcie fizyczne.

Garderoby
dziecinną dla panienek do lat 16, dla ch łopców  do lat 14, kapturki 
kapelusz® pończochy, skarpetki, bieliznę, trykot arze § całe wyprawki

dla niemowlę! po leca

Franciszek Martin Kraków, Rynek gł. 12
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Szkoła ma na celu przy pomocy nauki teore­
tycznej i praktycznej kształcić uczniów na przo­
downików (majstrów) i zawodowych sukienni­
ków — i podać młodzieży, która poświęci się 
temu zawodowi, wszystkie wiadomości, jakie do 
należytego prowadzenia rzemiosła są potrzebne.

Nauka w szkole trwa 2 lata i jest bezpłatna— 
nadto uczniowie za prace praktyczne, wykonane 
w salach roboczych, otrzymują pieniężne nagrody. 
Uczniowie ubodzy a pilni mogą być umieszczeni 
za skromną opłatą w miejscowej bursie szkolnej. 
Bliższych wyjaśnień udziela zarząd szkoły.

W r. 1899 utworzony został przy szkole su ­
kienniczej oddział dla tkactwa mechanicznego i 
stosownie do tego rozszerzono też program nauki. 
Uczniowie, którzy ten oddział ukończą, znaleźć 
mogą zatrudnienie w fabrykach sukna, jako starsi 
robotnicy i majstrowie.

Krajowa szkoła zawodowa przemysłu drzewnego 
w Stanisławowie. Założona i utrzymywana przez 
Wydział krajowy Stanisławowski krajowa szkoła 
zawodowa ukończyła z rokiem 1911/12 dwudziesty 
pierwszy rok swojego istnienia.

Plan nauki tego zakładu obejmuje trzy oddziały 
zawodowe a to: oddział artystycznego stolarstwa 
meblowego i budowlanego, oddział tokarstwa 
drzewnego i specyalnego dla rozmaitych kategoryi 
tego przewysłu, tudzież oddział snycerstwa orna­
mentalnego zastosowanego do artystycznych wyro­
bów meblowych.

Nauka na wszystkich powyższych oddziałach 
trwa lat cztery i dzieli się na naukę teoretyczną 
i praktyczną, i obejmuje w części teoretycznej: 
religię, język polski i ruski, naukę rysunków or­
namentalnych i techniczno konstrukcyjnych w po­
łączeniu z nauką o formach, artystycznych, geome­
try? poglądową i wykreślną, technologię, historyę 
naturalną, fizykę, geografię, kaligrafię, stylistykę, 
rachunki, kalkulacyę, buchalteryę, ustawodawstwo 
przemysłowe i hygienę. W części zaś praktycznej: 
stolarstwo meblowe i budowlane, tokarstwo drze­
wne i specyalne dla wyrobów galanteryjnych z ro­
gu, kości słoniowej, galalitu, bursztynu, pianki 
morskiej i t. p. materyałów, snycerstwo ornamen 
talne, modelowanie i odlewanie w gipsie.

W ubiegłym roku szkolnym uczęszczało 80 
uczniów pomiędzy tymi było 36 miejscowych a 44 
zamiejscowych, podług narodowości 53 Polaków 
a 27 Rusinów.

W ciągu ubiegłych dwudziestu jeden lat ist­
nienia szkoły, ukończyło szkołę 117 uczniów, któ 
rzy uzyskali świadectwa uzdolnienia zawodowego. 
Z uczniów tych 12 prowadzi własne pracownie z 
tych w Stanisławowie 4, w Krogulcu 1, w Jezu 
polu 1, w Chryplinie 1, w Lipcy dolnej 1, w Kni- 
hininie 1, w Kalembinie 1, w Tłumaczu 1, w Pa­
siecznej 1, 11 -tu zajmuje stanowiska przodowni­
ków i nauczycieli przy zakładach naukowych i fa­
brykach, 3 kształci się dalej w wyższych zakładach 
naukowych, 7, odbywa służbę wojskową, 4 zmarło, 
5 przerzuciło się do innego zawodu a reszta 75 
pracuje w charakterze czeladników, z tych 68 w 
różnych miejscowościach kraju, a 7 za granicą.

Wpisy do kraj. szkoły koszykarskiej w Brzesku.
Krajowa szkoła koszykarska w Brzesku zawiada­
mia, że na rok szkolny 1912/13 przyjmie uczniów 
do nauki na lat 2, a względnie 3. Warunki przy 
jęcia są następujące: 1) 14 rok życia, 2) ukończe­
nie szkoły ludowej, lub w inny sposób nabyte 
wykształcenie. Nauka jest bezpłatna, rozpoczyna 
się 15 września i trwa do końca lipca każdego 
roku. Cel nauki jest: praktyczna nauka koszykar­
ska, nauka o uprawie wikliny koszykarskiej i 
nauka przemysłowa. Po ukoriczeniun nauki otrzy­
mują uczniowie świadectwo wyzwolenia na czela­
dnika lub majsjra. Uczniowie biednych rodziców 
otrzymają zasiłki stypendyjne na utrzymanie z 
funduszu krajowego, jak również pomieszkanie i 
opiekę w zakładzie szkolnym. Ubiegający się 
o przyjęcie mają się zgłosić bezwłocznie osobiście

lub pisemnie do zarządu kraj. szkoły koszykarskiej 
w Brzesku i przedłożyć ostatnie świadectwo 
szkolne, wyciąg metryczny i świadectwo ubóstwa 
i przynależności.

Subwencya dla burs rzemieślniczych. W budże­
cie krajowym na rok 1912 wyznaczył Sejm do 
dyspozycyi Wydziału krajowego ryczałt na Sub- 
wencye dla burs rzemieślniczych. Z ryczałtu tego 
przyznał Wydział krajowy obecnie jednorazowe 
zasiłki następującym bursom rzemieślniczym: To­
warzystwu im. Kilińskiego w Kołomyi 800 koron 
dla bursy uczniów szkół zawodowych i przemy­
słowych; bursie im. Stanisława Kostki w Kołomyi 
800 koron; ukraińskiej bursie rękodzielnicze prze­
mysłowej w Stanisławowie 800 kor.; Stowarzy­
szenie burs rzemieślniczo-przemysłowych izraeli- 
ckich w Stanisławowie 300 koron; Stowarzyszeniu 
polskich burs rzemieślniczych w Stanisławowie 
800 koron; ruskiej bursie rzemieślniczej Towarzy­
stwa »Żinoczyj Trud« w Przemyślu 800 koron; 
Towarzystwo Wzajemnej pomocy samoistnych 
kupców, przemysłowców i rękodzielników w Prze­
myślu 600 koron; Związkowi katolicko-społecznemu 
w Rzeszowie 600 koron; bursie dla terminatorów 
św. Wincentego a Paulo w Tarnow ie '800 koron; 
T o w a r z y s t w u  b u r s  i o p i e k i  n a d  m ł o ­
d z i e ż ą  r ę k o d z i e l n i c z ą  i h a n d l o w ą  w 
K r a k o w i e  1.400 koron; b u r s i e  r z e m i e ś l n i ­
c z e j  w z a k ł a d z i e  im. ks. S i e m a s z k i  w 
K r a k o w i e  2.000 koron; ruskiej bursie rzemieśl­
niczej i przemysłowej we Lwowie 1.400 koron; 
oddziałowi przemysłowemu bursy Grunwaldzkiej we 
Lwowie 2.000 koron; bursie rzemieślniczej im. św. 
Stanisława Kostki we Lwowie 2.000 kor.

K o re s p o n d e n c y e .
Z Półwsia-Zwierzynieckiego.

Na wstępie trzeba zaznaczyć, uznanie tak dla 
magistratu za rozpoczęcie uporządkowania naszej 
ulicy Kościuszki i budowę tramwaju, jakoteż spe­
cyalnie panom urzędnikom biura technicznego za 
ich chętne i uprzejme udzielanie dotyczących wy 
jaśnień, oraz lojalne i obywatelskie postępowanie.

Wprawdzie mamy naszego radnego p. Dudka, 
którego obowiązkiem jest tego rodzaju informacye 
swym wyborcom udzielać, lecz niestety p. Dudek 
zanadto zaabsorbowany jest swemi interesami pry­
watnymi, zaś informacye jego są niewystarczające 
a głównie bałamutne. Lecz nie o to się teraz roz­
chodzi — lecz o to, że p. Dudek interesów swej 
dzielnicy nie pilnuje, czego-jaskrawy mieliśmy do­
wód w sprawie budowy tramwaju na Półwsiu. 
Jakkolwiek plany budować się mającego tramwaju 
były wyłożone dłuższy czas w magistracie do 
przejrzenia dla ogółu — i p. Dudek do tego biura 
przychodził (nota bene w innych interesach...) nie 
uznał za stosowne poprosić kogoś kto się na pla­
nie potrafi wyznać, ażeby go zbadać i wnieść od­
powiednie zarzuty. Wpisać tego rodzaju przedsta­
wienie tak żeby się ktoś znalazł ktoby tę tak tru­
dną sztukę dla p. Dudka potrafił i uskuteczrił. 
A groziło niebezpieczeństwo dla Półwsia, gdyż 
według planu miał być przystanek tramwajowy 
na końcu linii t. j. przy moście na nowej Rudawie 
koło klasztoru Norbertanek, następny zaś aż koło 
ulicy Borelowskiego t. j. w odległości przeszło 
600 m. czyli, że część mieszkańców musiałaby do 
przystanku chodzić przeszło pół kilometra.

Ponieważ sprawą tą do ostatniej chwili t. j. 
do 16 b. m. p. Dudek się nie zainteresował, przeto 
Wydział Związku kat. właść. realności z Półwsia 
wpisał dotyczące przedstawienie a następnego dnia 
przy komisyi reambulacyjnej prezes Związku p. 
Matz sprawę ustnie przedstawił co komisya uwzglę­
dniła, ustanawiając w pośrodku już wyznaczonych 
przystanków t. j. opodal fabryki szczotek jeszcze 
jeden przystanek.

Zaznaczyć należy, że przy tak ważnej komisyi 
p. Dudka nie było i tylko niektórzy członkowie

komisyi a osobliwie wiceprezydent Sare, .radca 
Maywald i inni postulat ten bardzo życzliwie po­
parli, co również konstatujemy z przyjemnością.

Na razie prosilibyśmy, ażeby roboty szczegól­
nie około chodników i toru jezdnego przyspieszo­
no, gdyż przez zamknięcie ulicy ponoszą mieszkań­
cy z wielu przyczyn wielkie straty. Także byłoby 
pożądanem, ażeby w miejscach, gdzie na razie 
szerokość nie wynosi 8‘50 metra, lecz brakuje 
1—2 metrów, by układano chodnik węższy tuż 
przy realnościach, ażeby uzyskać już obecnie mo­
żność miejsca na aleję drzew.

Uprzedzamy jednak miarodajne czynniki, że 
my pomimo tego tramwaju, tych betonów — cho­
dników — alei i t. p. ładnych zabawek o § 16 do 
noweli budowlanej pamiętamy! Wprawdzie już 
w naszych kilkakrotnych memoryałach, rekursach 
i t. p. pismach do Prezydyum miasta zaznaczy­
liśmy, przy tem obstajemy, że ustawa ta z wiado­
mych powodów nie jest dla gmin przyłączonych 
obowiązująca.

Obecnie widząc jakie sumy t a  j e d n a  ulica 
pochłonie, tembardziej, że ulica ta służyć będzie 
w przyszłości jako „Paradepferd", co to Kraków 
zrobił dla gmin przyłączonych, oraz, że z ulicy tej 
korzystać będą więcej mieszkańcy innych dzielnic 
i ulic, a osobliwie turyści, zaś tutejsi właściciele 
realności będą mieli tak mało realne korzyści, że 
dla wielu „nie stanie skórka za wyprawę", gdyż 
ze względu na inwestycye, jak wodociągi, połącze­
nia i t. p. ponieśli wielkie wydatki, dlatego też 
wśród tutejszych właścicieli realności było wielkie 
zaniepokojenie a to głównie z powodu tajemniczości 
jaką się zwykł magistrat osłaniać. Dopiero po 
kiiku wyjaśnieniach ze strony magistratu cokolwiek 
się uspokoiło.

W przyszłym tygodniu urządza Związek kat. 
właśc. real. tutejszej dzielnicy zgromadzenie, któ­
rego głównym punktem będzie właśnie sprawa 
ulicy Kościuszki, a raczej kosztów i ciężarów, ja­
kie magistrat ma zamiar przypisać z tego tytułu 
właścicielom realności.

Byłoby wskazane, ażeby przyszedł ktoś kom­
petentny z magistratu na to zgromadzenie celem 
udzielenia konkretnych i jasnych wyjaśnień. 
Wszak i tu są ludzie z poczuciem obowiązków 
obywatelskich, lecz nie trzeba mieć uprzedzeń
1 systematycznie ignorować tych wszystkich, którzy 
bronią swych praw a szczególnie dla tego, że 
może nie wszyscy należą do sympatycznych stron­
nictw politycznych, albo że wogóle nie należą do 
żadnych stronnictw.

Także i p. Dudek powinien się r a  tem zgro­
madzeniu zjawić, tembardziej, że tu o jego o s o b i ­
s t y  interes chodzi, a wiemy, że p. Dudek umie 
chodzić dobrze koło swych interesów, jakkolwiek 
temi ścieżkami, które wydeptuje, nie każdy by cho­
dził. Trzeba jednak i p. Dudkowi jego puls przy­
pisać. Otóż, jak słychać, p. Dudek »z własnej pil­
ności* pilnuje robót magistrackich w ulicy Ko­
ściuszki, kontrolując z zegarkiem w ręku jak długo 
robotnicy pracę wykończają, gdyż ma być zły nad 
zór nad robotnikami. I tak miał p. Dudek ongi 
sprawdzać wobec świadków, że jeden robotnik 
naprzeciw »pałacu« potrzebował na przeniesienie
2 sztuk płyt chodnikowych na odległość około 
trzech metrów a ż  p ó ł  g o d z i n y !  A że za go 
dzinę pobiera 60 halerzy (po godzinie 6-tej) przeto 
przeniesienie jednej płyty kosztuje magistrat — 
względnie podatników Krakowa — po 15 halerzy! 
Niezawodnie p. Dudek na następnem posiedzeniu 
Rady wniesie odpowiednią interpelacyę. Wogóle 
cała robota według opinii fachowców, a do tych 
p. Dudka można zaliczyć, prowadzoną jest bardzo 
powoli, bez należytego dozoru, co powoduje wiel­
kie koszta i pewno przed zimą nie będzie ukoń­
czoną.

O ile słychać to prywatne przedsiębiorstwo 
ukończyłoby te prace w bardzo krótkim czasie, 
o 30 procent taniej i lepiej, lecz o detailach usły­
szymy pewno wprost z ust fachowca.

Browar
K s i ą ż ą t  S a n g u s z k ó w

u >  T a r n o w i e
p o l e c a  s u i o j e

doborowe piwa
:________

-Jjgf Itpli

Hdres poczto w y: s
B r o w a r ,  T a r n ó w ,  D w o r z e c .

Hdres te legraficzny:

B R O W H R ,  T a r n ó w .

H r  T e l e f o n u  s .
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DZIAŁ EKONO M ICZNY.
Światowy „Garage" automobilowy 

w Krakowie.
W każdej gałęzi pracy postępujemy w powol- 

nem, lecz poważnem a wytrwałem tempie. Mimo 
ciężkich warunków ekonomicznych, europeizujemy 
się, by dorównać zagranicy — by obcy przybysz, 
przypadkowo zaglądnąwszy w nasze polskie strony 
nie powiedział, że o postępie nie myślimy, lub po­
zostajemy w wstecznictwie. — W tych dniach, ko­
sztem kilkuset tysięcy koron, zbudowany został nowy 
olbrzymi „garage" automobilowy, który pomieścić 
może przeszło 50 automobili różnych właścicieli 
w powyższym budynku. Jestto olbrzymia hala, w po­
rze zimowej stale ogrzewana, mająca przeszło 70 
metrów długości a 25 szerokości, równająca się 
wielkością połowie krakowskich Sukiennic, wysoka, 
widna, posiadająca liczny szereg oszklonych gór­
nych okien dla przewiewu i światła, o posadzce 
betonowej. Po obu bokach tej hali urządzono 28 
boksów, czyli stanowisk, dla automobili, odgrodzo­
nych od siebie żelaznemi siatkami. W boku hali 
pomieszczono lavoir hydrantowy, służący do mycia 
wozów po odbytej podróży. U wejścia do hali 
utworzono osobno wielką salę, służącą wyłącznie 
do montowania i reparacyi samochodów, w której 
przeszło 40 współpracowników fachowych, napra­
wia, montuje, oraz wulkanizuje wszelkie pneuma­
tyki i szlauchy, — po przeciwnej zaś stronie usta­
wiono warsztat mechaniczny, w którym znajdują się 
najnowsze maszyny, pędzone elektrycznością. Oprócz 
powyższych stworzono osobny oddział elektryczny 
dla nabijania akumulatorów i wozów elektry­
cznych.— W suterenach betonowych, pomieszczono 
magazyny na żelazo, pneumatyki i inne techni­
czne przybory. Znajduje się również magazyn ben­
zynowy, który zarazem jest stacyą benzynową, 
która za bardzo małą dopłatą przechowuje ben 
zynę nie opodatkowaną dla klientów, garażują­
cych swe wozy. — Prócz powyższych, zbudowano 
poczekalnię dla przyjezdnych członków szereg 
umywalni i t. d., gdzie gość podróżny może się 
przebrać i odświeżyć. — Attrakcyą firmy „Auto- 
P ala is“ jest dyżur nieprzerwalny w oddzielnym 
pokoju przy publicznym telefonie Nr 107, gdzie tak 
w dzień, jak w nocy zajazd garażowy, lub wyjazd 
ustalono, oraz po odbytej podróży zarządzono na­
tychmiastowe mycie wozów. Zakład pod firmą 
„A u to -P  a 1 a i s "  jest wyłączną własnością zna­
nego Krakowianina p. Wilhelma Rippera, który 
wzorując się na zagranicy wybudował pierwszo­
rzędny »Garage« w Galicyi, tak pod względem 
technicznym, zastosowując w nim cały szereg 
nowoczesnych urządzeń i wszelkichwygód dla swych 
licznych klientów.

To też między licznymi klientami »Auto-Palais» 
zauważyliśmy Następcę Tronu austr. J. Ces. Król. 
Wys. Arcyksięcia Karola Franciszka, J. E. Namie­
stnika Dr Bobrzyńskiego, Księcia Franciszka Ra­
dziwiłła, hr. Emanuela Pusłowskiego, hr. Egona 
Starzeriskiego, Ad. Kaplińskiego, Wojciecha i Je­
rzego Kossaków i b. w. innych. — Garage znaj-

LEOPOLD KRONENBERG.

Do Społeczeństwa Polskiego.
Są dwa rodzaje, dwa gatunki narodów na świe 

cie : gatunek narodów uprzywilejowanych i gatunek 
narodów pozbawionych przywilejów. Do pierw­
szych wiemy, że należą Niemcy, Francuzi, Włosi, 
Hiszpanie, Anglicy; do drugich przynależność od­
czuwamy na każdym kroku nawspół z Rusinami, 
Czechami, Węgrami, Słoweńcami, Serbami i dzie­
siątkami innych narodów.

I idąc dalej, wiemy aż nadto dobrze, że główną 
przyczyną, która nas gnębi, niszczy i stale na szary 
koniec usuwa, jest kwestya językowa. Wiemy do­
brze, że arcydzieł naszych geniuszów żaden obcy 
naród nie studyuje w języku polskim, jeżeli w o- 
góle je studyuje, podczas gdy my ileż to czasu 
poświęcamy na zapoznanie się z arcydziełami obcych 
nie w przekładzie, lecz w oryginale !

A w ten sposób nasza rodzima kultura niknie ; 
pomija ją Niemiec, zapomina nawet o niej bratni 
Francuz, nie troszczy się o nią Anglik ; słowem 
staje się ona upośledzonym kopciuszkiem, który 
tylko z trudnością przy życiu utrzymać się może.

Czas nam resztki swoich własności ratować. 
Czas starać się przynajmniej o władztwo w dzie­
dzinie ducha, gdy władztwo w dziedzinie wpływów 
politycznych zabrał nam nieprzyjaciel. Czas oka­
zać c a ł e m u  ś w i a t u ,  że kultura polska żyje, 
że naród nasz rośnie i potężnieje i żeśmy godni 
lepszego bytu i traktowania nas ze strony obcych. 
Czas także okazać, że nasza papuziowatość już 
minęła, źe umiemy być ludźmi praktycznie myślą- 
cemi i ekonomicznie działającemi.

Uczynić zaś to możemy przez jedną, jedyną 
rzecz, która miliony umysłów i serc ludzkich pod­
biła i zapaliła ; przez jedną, jedyną rzecz, która 
sprawiedliwie najważniejszą kwestyę międzynaro­
dową, bo kwestyę językową, załatwia.

Rzeczą tą genialny twór naszego rodaka, dr.

duje się przy ulicy Smoleńskiej L. 31. i zwiedzany 
jest przez liczną publiczność, tak miejscową, jak 
i przyjezdną, która po obejrzeniu wszystkich ubika- 
cyj i t. d. odznaczających się wzorową czystością 
i porządkiem, nie szczędzi uznania jej właścicielowi 
i wykonawcy tego wspaniałego kolosu.

Właściciel garażu p. W. Ripper posiada także 
wielki sklep przy pl. Szczepańskim L. 2., gdzie 
znajdują się wszelkie przybory sportowe, jakich no 
woczesny kult sportowy wymaga.

We czwartek odbyło się poświęcenie tego ol­
brzymiego budynku, w obecności zaproszonych 
licznych gości i reprezentantów prasy krakowskiej. 
Poświęcenia dokonał ks. inspektor Ludwik Fąfer 
ko, z Myślenic.

Rozstrzygnięcie konkursu na afisz dla fabryki 
cukrów W. Sobolewskiego w Podgorzu. W lokalu 
Filii Ligi Pomocy przemysłowej zebrało się jury 
celem rozdania nagród na wyróżnione prace.W skład 
jury wchodzili art. malarz prof. Dębicki, p. Czaj 
kowski im. Kongregacyi kupców radca Schiller, im. 
Ligi Pomocy przem. inż. Rolle i p. Krzaczyński. 
Przyznano: I nagroda kor. 200 — pracy pod go­
dłem 0 0 .  p. Bronisław Małkowski. II nagroda 
kor. 100 — godło H. S. p. Gramatyka Ostrowska. 
III nagroda kor. 50 — godło »Agni«, p. Wanda 
Korzeniowska. Prace nienagrodzone można podjąć 
w godzinach urzędowych w lokalu Filii Ligi Po 
mocy przemysłowej Straszewskiego 1. 28).

Esperanto w przemyśle. Z okazyi zbliżającego 
się zjazdu esperantystów, zainteresowanie się wśród 
ludności krakowskiej wzrasta. W  świecie lianolowym 
zjazd też znalazł swój oddźwięk, zauważamy bowiem 
rozlepione po całym Krakowie pierwsze esperanckie 
afisze firmy Paszalski. Dowiadujemy się też, że fa­
bryka ta wypuściła Specyalną sortę tutek p. n. »Espe­
ranto kongresowe« z zieloną gwiazdką i datą na 
każdej tutce. Zwolennicy takich inowacyi zaopatrzyli 
się już w te tutki. Nie będzie od rzeczy, gdy wspom­
nimy, że sposób reklamowania się firmy Paschalski 
jest nader pomysłowy i estetyczny, jak to już w wielu 
wypadkach mieliśmy sposobność skonstatować.

Nowa fabryka obuwia. Powstaje w naszem 
mieście nowa fabryka, mianowicie fabryka obuwia. 
Oficyalna jej nazwa będzie brzmieć : »Pierwsza 
krajowa fabryka obuwia braci Heitner«. Przedsię­
biorstwo to będzie miało na celu rugowanie z n a ­
szego miasta i kraju wyrobów zagranicznych, po­
chodzących przeważnie od naszych wrogów. Pro- 
dukcya obliczana jest na wielką skalę. Dziennie 
będzie fabryka produkować przeszło 500 par obu­
wia, robionego na sposób amerykański. Fabryka 
ta pędzona siłą elektryczną, zatrudniać będzie na­
szych robotników. Kierownictwo obejmuje jeden 
z braci, który odbył w Anglii dłuższą praktykę 
w tym kierunku a zdobywszy tam dostateczny za­
sób wiedzy powrócił do kraju, aby pracować w kie­
runku jego uprzemysłowienia. Dodać i to trzeba, 
że bracia Heitnerowie, którzy dużym sumpten cie- 
miężnym fundują fabrykę, są rodowitemi Krako- 
wianinami. Nie ulega wątpliwości, ze zamierzoną 
ich działalność rugowania z naszych krajowych 
rynków zbytu obcego przeważnie pruskiego obówia 
poprze społeczeństwo należycie.

L. Zamenhofa z Warszawy : pomocniczy język mię­
dzynarodowy Esperanto. Idzie on w świat nade- 
wszystko tam, gdzie tylko są ludzie językowo krzyw­
dzeni, idzie do uciśnionych i dręczonych, do tych 
najbiedniejszych i wydziedziczonych, idzie i otuchę 
w serca im niesie.

Krzywdy językowe Esperanto znosi. Niech Po­
lak nie uczy się języka francuskiego - mówi on — 
bo Francuz polskiego języka się nie uczy. Niech 
Polak nie będzie oaziem narodów, ale niech się 
stanie mężem myślącym i logicznym. Czyż bowiem 
zamiast uczyć się kilku języków z ogromnym na­
kładem czasu, pieniędzy i pamięci, nie lepiejby się 
było uczyć tylko jednego języka ? Czyżby nie było 
praktyczniej, a przytem szlachetniej, znać tylko 
dwa języki : narodowy dla porozumienia się ze 
swoim narodem, i międzynarodowy dla porozumie­
nia się z innymi narodami?

Innemi słowy, Polak rczmawiając z Polakiem 
używałby języka polskiego ; rozmawiając z Niem­
cem, Francuzem, Anglikiem, Hiszpanem, czy Japoń­
czykiem — Esperanta.

Znikłaby nierówność i krzywda językowa. Przy­
wileje językowe pewnych narodów poszłyby w k ą t ; 
miejsce ich zajęłaby prawdziwie międzynarodowa 
i kulturalna sprawiedliwość, bo każdy naród u- 
czułby swoje równouprawnienie z drugim.

I nie byłby odtąd Polak gorszy od Niemca, 
albo od Francuza lub Hiszpana, ani też polska 
kultura narodowa nie znaczyłaby mniej od kultury 
francuskiej lub hiszpańskiej. Na neutralnym grun­
cie językowym utworzyłaby ludzkość jedno koło 
rodzinne, którego ogniwami byłyby poszczególne 
narody.

Zapytajcie esperantystów Wam znajomych, czy 
podróżując po obcych krajach nie odnieśli więcej 
usług z Esperanta, niż z języka francuskiego, nie­
mieckiego i angielskiego, razem wziętych? Zapy­
tajcie ich także, czy przy pomocy wyłączrtie tegoż 
języka nie pozostają oni w bliższym kontakcie z 
całym światem, niż Wy, którzy znacie chociażby 
pięć innych języków.

Bank przemysłowy ogłasza z dnia 31 lipca b. r. 
stan wkładek w centrali we Lwowie i filii w Kra­
kowie na książeczki wkładkowe w kwocie 2,619.966 
kor. 57 h., w rachunku bieżącym 23,325055 kor. 
45 h. Razem 25,944.972 kor. 02 h.

Otwarcie targu koszykarskiego urządzonego 
przez Ligę pomocy przemysłowej po raz pierwszy 
na wzór zagranicznych kontraktów kupieckich 
(Messe) odbędzie się w Krakowie w dniu 10 sierp 
nia b. r. o godz. 12-tej w południe w gmachu So­
koła przy ulicy Wolskiej. Targ potrwa 14 dni.

Ustredni banka ceskych sporitelen (Centralny 
bank czeskich kas oszczędności) w Krakowie otwiera 
w najbliższym czasie Zakład filialny w B i e l s k u -  
B i a ł e j  przy głównej ulicy miasta Bielska. Wspa­
niałe ubikacye zostały już dla Banku wynajęte.

Centrala elektryczna W Jazowsku. Do krakow­
skiej Izby handlowej wpłynęła prośba prof. Ossow­
skiego, właścieiela koncesyi na centralę wodno- 
elektryczną w Jazowsku, o zwołanie ankiety, mającej 
na celu stwierdzenie przypuszczalnych ilości prądu, 
jakie mogłyby pobierać przedsiębiorstwa przemy­
słowe zachodniej Galicyi z projektowanej silnicy 
na Dunajcu.

jak nam komunikują, zwołać ma Izba w' naj­
bliższych dniach informacyjną ankietę interesentów 
przy osobistym udziale prof. Ossowskiego.

Po zaproszenia zgłaszać się mogą interesenci 
do Biura Izby.

Ogłoszenia dostaw. Fabryka tytoniu w Krako­
wie rozpisuje na rok 1913 dostawę większych ilości 
miękkich desek z drzewa świerkowego do wyrobu 
skrzyń.

Oferty wnieść należy najpóźniej do dnia 28 
sierpnia 1912.

Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie roz­
pisuje na rok 1913 dostawę większych ilości ma­
teryałów drzewnych dla konserwacyi kolei oraz 
dla warsztatów.

Oferty na dostawę dębowego budulca mosto­
wego, dębowych podkładów rozjazdowych jakoteż 
progów kolejowych wnieść -należy najpóźniej do 
16 s i e r p n i a  1912, zaś na dostawę innych ma­
teryałów drzewnych najpóźniej do dnia 10 w r z e ­
ś n i a  1912.

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławo­
wie ogłasza rozprawę ofertową na dostawę oleju 
rzepakowego do smarowania.

Oferty wnieść należy najpóźniej do 30 sier­
pnia 1912 roku.

Bliższych informacyi udziela Izba handlowa 
w Krakowie.

Naczelny red ak to r  „T ygodn ika  m ieszczańskie­
go" przyjm uje strony  w Klubie rękodzieln iczo- 
m ieszczańskim (ul. św. Krzyża 1. 7) codziennie  
od godziny 10 do 12 w południe  i od  3 do 4 
po południu . W  tym  też czasie należy się zg ła ­
szać z wszelkiemi sp raw am i, do tyczącem i części 
redakcy jne j  p ism a.

A dm in is tracya  przy jm uje  ogłoszenia , przedi 
p ła tę  i zam ów ienia , tudzież za ła tw ia  rachunk  
od godz. 9 —12 ran o  i od 3 —6 wieczorem.

Zapytajcie ich także, jak długo uczyli się Espe­
ranta, by nabrać zupełnej biegłości w tym języku, 
a gdy się zgoła bez żadnej przesady dowiecie od 
nich, że nie zeszedł im na tęm ani kwartał, kupcie 
podręcznik Esperanta i uczcie się, uczcie się jak 
najpilniej.

Uczcie się Esperanta, rodacy, a spełnicie czyn 
obywatelski, czyn patryotyczny. Dużo nam rzeczy 
zabraniają zaborcze rządy, ale nauki Esperanta 
przeciez nam nie zabronią. I w tem może leżeć 
nasze zwycięstwo; w tem, że przy pomocy E spe­
ranta równouprawnienie najpierw językowe, a pó­
źniej i pod każdym innym względem z konieczności 
otrzymamy.

Czy wiecie, że jest kilka acydzieł naszej lite­
ratury przełożonych nawet na język japoński ?
I czy wiecie, że przykłady te dokonane zostały 
jedynie przy pomocy Esperanta? I czy wiecie 
także, że najwięcej przykładów na Espeaanto to 
z literatury naszej, z Mickiwiecza, Słowackiego, 
Wyspiańskiego, Orzeszkowej ? I czy wiecie, że 
jedynie dzięki Esperantu świat zaczyna nabierać 
prawdziwego przekonania o sile żywotnej naszego 
narodu, o dzielności Polski, która takich mistrzów, 
;ak Kopernik, Stwosz lub Zamenhof wydaje?

Uczcie się Esperanta rodacy, bo w nim przy­
szłość nasza i broń nasza. Broń na zachłanność 
szowinistów niemieckich i na głupotę czarnoseciń­
ców rosyjskich. Wcześniej, czy później ciemnota 
przed słońcem wiedzy ustąpić musi.

Uczcie się Esperanta ! Uczcie się go, pracując 
dla lepszej doli synów waszych; uczcie się go, 
myśląc o kulturze rodzimej i o postępie duchowym 
całej ludzkości Niech nikt z was nie zaniedba do­
rzucić choćby jednej cegiełki pod budowę olbrzy­
miego gmachu, który ludzkość odwieczną swą pracą 
mozolnie buduje.

Niech nikt z Was nie śpi wtedy, gdy na 
świecie całym największy przewrót w życiu kul- 
turalnem ludzkości wskutek pomocniczego języka 
międzynarodowego się dokonywa; niech nikt z was 
nie śpi wtedy, kiedy czuwać i działać należy.
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Z dniem 1-go czerwca 1912 roku zostaje otwarty nowo wybudowany

H O T E L  F R A N C U S K I
( H O T E L  D E  F R A N C E )  

w Krakowie przy ul. św. Jana  i Pijarskiej, tel. 1045

w najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi kolejowej, Rynku 
głównego, c. k. starostwa i głównych arteryi miasta. Położenie bardzo spokojne. 
W każdym pokoju telefon — automatyczny przyrząd do budzenia — ciepła 
i zimna woda — pokoje z wannami — apartamenty familijne — 3 windy ele­
ktryczne — restauracya —  kawiarnia — czytelnia — fryzyer męski i damski 

autogaraż i automobil przy każdym pociągu.
Ostatni wyraz komfortu i hygieny. Ceny bardzo przystępne.

[ W o j c i e c h  G i g o n
I A bsolw ent wyższej szkoły zaw odow ej w  H am burgu z postępem  celującym  odznaczony 

P 'erw szą nagrod ą m ;e jsk  muzeum przem ysłow ego w  K rakow ie  otworzył

Ariyst. Zakład Galanteryjno-introligatorski
w  K r a k o w ie ,  u l. M ik o ła j s k a  L  6 .

Wszeikie wyroby w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wy- 
konywa jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych.

-  ■ Specyalność firmy: oprawy ozdobne. - 1.............——

Rok założenia 1869. Rok założenia 1869.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  T R A N S P O R T Y

DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY

G O L D L U S T  i  S p ó ł k a
K r a k ó w ,  u ! .  L u b i c z  L .  7 .

Przedsiębiorstwo składów towarowych i przewozu 
mebli wozami patentowanymi.

— FILIE:  = = = = =  
Szczakowa-Granica. — Nadbrzezie przystań nad Wisłą.

T elegr m y : Goldiust —  Teletonu Nr. 58.
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n i  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  L . 1 6 .  ^

poleca:

w ęd lin y  d oborow ej jak ości 
z a w sz e  św ie że  p o  cenach  
przystępnych. — Z am iejsco­
w e  zam ów ien ia  uskuteczn ia  

 zaraz.
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Bank G alicyjsk i
dla

Handlu i Przemysłu
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g ł. L . 2 5 .
w y d a j e  p o c z ą w s z y  o d  1 s i e r p n i a  1 9 1 2

im ie n n e  lu b  n a  o k a z i c i e l a  o p i e w a j ą c e

5
0 1

t o

Asygnaty kasowe
z  6 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

O d s e t k i  l i c z ą  s i ę  o d  d n ia  w y s t a w i e n i a  i m o g ą  b y ć  

p o b ie r a n e  C O  3  m i e s i ą c e -

K a s a  B a n k u  o t w a r t a  z  w y j ą t k ie m  n ie d z ie l  i ś w ią t :  

o d  9  d o  1 w  p o łu d n ie  i 

o d  3  d o  4 ’la p o p o łu d n iu .

Dyrekcya.
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MMMMI i P lffl
k u p u ją  w s z y s c y  tera z  ty lk o  u  f ir m y

L E O P O L D  H U T T R E R ,  K r a k ó w ,  D ł u g a  1 3

bo własna fabrykacya daje możność tej firmie sprzedać po cenach przystępnych. Rzetelna obsługa 
kilkuletnia gwarancya, wszelkie reperacye wykonuje się szybko i tanio. Katalogi gratis i franco.

Zakład pogrzebowy J. Horak
Telefon Nr. 248.

o d z n a c z o n y  z ' o  tym m e d a le m  i w ie lk im  k r z y ż e m .
= = = = = = .  Kraków, ul. Mikołajska L. 14. = = = = = Telefon Nr. 248

urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i wy­
sy ła  zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trum ien"m etalowych, w yrób trumien dębowych 
i innych w ybór wieńców, sz a rf etc., g ro b y  m urowane 

na sprzedaż, przeprow adza ekshum acye itp

Szybka rzetelna obsługa. Geny umiarkowane.

« ........................ — HI

|  KASA i KANTOR WYMIANY OTWARTE GAŁY DZIEŃ BEZ PRZERWY OD GODZ. 8 RANO DO 7 WIECZÓR. |
H W M H S M M B S S g j

Finansowanie robót I dostaw 
publicznych i rządowych.

Jak  najkorzystniej składa

U f f! D  Y f i  1 K H I I C Y E
za przedsiębiorców i dostawców 

wszelkiego rodzaju.

CU._

korzystna lokacya posagów 
na książeczki. (Unikat-Duphkat).
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z własnych funduszów
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w  K rak o w ie , R ynek  17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 

wkładki na książeczki wkładkowe. K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
' ' Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.    ■■■■.............................. .................. — —  
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Pierwszy raz w Krakowie.
N a  p l a c u  W i e l o p o l e

za cyrkiem „Edison11.

T R H B E R H

HYGIENICZNA WYSTAWA

C Z Ł O W IE K
obejmująca przeszło 1000 orzedmiotów 
=  wystawowych. — =

Otwarta od godz. 9-ej rano do 9-ej wiecz. 

Wstęp 40 halerzy.
Wojsko i dzieci płacą połowę.

Z ak ład  pogrzebowy
wiC o n c o r d i a

u

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2.
(dom własny). — Telefon Nr. 331.

urządza pogrzeby od najw spa­

nialszych do najskromniejszych.

Elektro-mołorowa
F a b r y k a  w ę d l i n

Stefana Sieczkowskiego
poleca wędliny doborowej  jakości zawsze 

świeże po cenach przystępnych.
Zamiejscowe zamówienia uskutecznia zaraz.

Zakład introligatorski

E H A Ł A C I Ń S K I E G O
przy ul. Floryańskiej 1. 43, oficyny 

(przez szereg lat św. Jana, 16)
wykonuje wszelkie roboty w ten zakres wcho­
dzące, jakoteż naklejanie map na płótno, 
oprawę nut, ksiąg handlowych, passepartout 
itp. Wykonanie staranne i pospieszne. 

Ceny umiarkowane.

ri]Y“ PRZEDSIĘBIORSTWO ri]V»
y y U U f l  dla oświetlenia elektrycznego i przenoszenia siły.

T E O D O R  D E M B IT Z E R  i Ska
Kraków, ul. św. K rzyża  L. 3.

wykonuje instalacye oświetlenia elektrycz. i przenoszenia siły, instalacye dzwonków
elektrycznych i telefonów.

Sprzedaż wszelkich przyborów do oświetlenia elektrycznego i dzwonków 
Stylowe, taDie świeczniki elektr, na składzie. Kosztorysy i projekty 

P ogotow ie wykwalifikowanych elektro-m onterów.

I
elektryczny ch

i f j

Wszystkich Przyjaciół 
naszego oisma prosimy, 
aby w lokalach pubii 
cznych, r e s t a u r a c y a c h ,  
kawiarniach i mleczar­
niach żądali „Tygodnika 
mieszczańskiego".

Rządowo upoważniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalteryi 

J ó ze fa  T o M czy k a  w  K rak ow ie
p rzy  u l .  S z u j s k i e g o  L. 7.

Podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa 
wyznań oświaty z dnia 17-eo stycznia 1909 roku, 

1. 48'188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych. 
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów skłar- 
danych: a) w c. k. Namiestniotwie, b) w Akademii 

handlowej.
Odzieła się również nauki pisania na maszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekcyi z przedmiotów 

w zakres buchslteryi wchodzących. 
Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

K a ż d a  
o s z c z ę d n a  g o s p o d y n i

kupuje wyłącznie

„KAWĘ
z  p i e r w s z e j  k r a j o w e j

„ H i g i e n i c z n e j  P a l a r n i "

firmy

Wojciech Olszowski
Mały Rynek, Róg Szpitalnej.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o

T E A T R  L U D O W Y
w Parku Krakowskim.

Codziennie przedstawienia o godz. 8 wieczór.
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FRYZYER 
M Ę S K I  i  D A M S K I

Firma
chrześci­
jańska.

Firma
chrześci­
jańska.

40 - FLORYAŃSKA - 40
wykonywa wszelkie roboty w zakres 

fryzyerstwa wchodzące 

=  WYROBY Z WŁOSÓW. ===== 
Specyalny gabinet dla czesania Pań.

Ceny konkurencyjne. — Poleca się łaskawie.

Z ak ład  w o d o le c z n ic z y  i  sa n a to ry u m

Dr. B .  K u p c z y k a
specyalisty chorób nerwowych 

Telef- 1295- Kraków, S zu jsk iego  11. Teief. 1295.

F iR m m

ANTONI LARISCH
sktad fotograficznych aparatów

założony w roku 1891
Kraków, ulica Szewska 

tylko lir 19
poleca najnowsze modele po ce­
nach fabrycznych, oraz wszelkie 
przybory do tychże. Podręcznik 
fotografii dla początkujących —
nowe własne wydanie za nade­

słaniem K 1.10 franko.

@ E lektro-m otorow a

® F a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a rs k ic h  
f  A N D R Z E J A  R Ó Ż Y C K I E G O
®  w  K rakow ie, ul. S ław k ow sk a  L. 22.
^  poleca: znakomite szynki z młodej trzody, wyborową mie- 

szaninę, słoninę i smalec polski.
@  — = = = = = —  Wysyłki usku teczn ia  odw ro tn ie , — = = = = = —

S)
©

®
®
®
©
©
©
©
©

Telefon 1201. Telefon 1201.

J. K. KURKIEWICZ
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F a b ry k a  w y r o b ó w  m a s a r s k ic h
w  K ra k o w ie ,  u l. G r o d z k a  L. 7.

p o le c a : w s z e lk ie  w ę d lin y  w  z a k r e s  m a sa r s tw a  w c h o d z ą c e .  

W y s y łk i  u sk u te c z n ia  o d w r o tn ie .
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Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Zakulski. — Wydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


